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od Redakcyi.
Przed pięciu laty stworzyliśm y organ m łodzieży żydow skie j 

w  Galicyi. Pięć lat zaledwie minęło, a okres ten w ie lk im  odła- 
mem czasu się wydaje.

Pięć lat zaledwie minęło, lecz u początku wszelkie j idei 
każda chwila rozw o ju  za dziesiątki starczy lat.

Szczupłą stosunkowo byliśm y wówczas garstką. W śród 
trudów i m ozołów, w śród drw in naszych ״najserdeczniejszych“ 
a niedowierzań i wątpliwości starszych — wysłaliśm y w św ia t 
M״ o rię “ .

Narzędziem być miała w  nieceniu potężnego żaru idei 
narodowej, podnietą dla wątpiących, drogowskazem  dla błądzą- 
cych w  krainach obcych bogów , płomieniem była buchającym 
szczereln, serdecznem a dotąd nieznanem ciepłem własnych 
uczuć i w łasnych myśli, — fanfarą być miała ״Moriah , co 
grzm iącym hymnem pieśń odrodzenia duszy żydow skie j w ieścić 
miała i pobudką do pracy ciągłej, do nieustannej i nieustraszonej 
w a lk i każdego z osobna (A  L .u  • K m : ; . A l3TEKA

ah  ypcp 
N2 M ili
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Garstką byliśmy szczupłą a oto dziś za nami potężna 
a zwarta stoi falanga młodzieży. Cudów dokonała idea odro- 
dzenia. Pogłębiła myśl żydowską i podnieciła uczucia narodowe, 
zespoliła w  całość potężną w szystk ie  młode dusze, dla 
których idea narodowa treścią stała się całego życ ia—i punktem 
zwrotnym na drodze, dotychczasowego rozwoju naszych dzie jów .

A  znak to niezawodny żywotności idei i w skaźn ik  nie- 
chybny jej ziszczenia, iż w  p ierw szych szeregach nieulękłych 
bo jow n ików  przyszłego Żydowstwa — kroczy młodzież.

I szliśmy przez pięć lat do w a lk i przeciw  samobójstwu 
narodowemu, budząc ideę życia wolnego, godnego narodu 
żydowskiego, wskrzeszając cienie w ie lk ich  naszych wodzów : 
Mojżesza, Makabeuszy, Bar-Kochby i Herzla.

Gdzie ty lko  m łodzież żydowska przebywa — spieszyliśmy 
z pochodnią w iedzy żydow skie j, by oświetlać drogę — którą 
ma kroczyć. A  k iedy pod obuchem nienawiści i antysemityzmu 
gięła się i kuliła kurczowo w  ciasnych ławach, wezwaliśm y ją  
do w a lk i z nienawistnym systemem, do w alk i o wolność 
w  szkole.

Wpajaliśmy w naszą m łodzież czystość ideału, niezmąconego 
waśniami partyjnemi, miłość narodu żydow skiego, jego starej 
historyi męczeństwa i świetnej przeszłości na ziemi palestyń- 
skiej, — gorące uwielbienie dla matki — ziemi i ojczystego 
języka, cześć dla naszych twórców i w ieszczów, zrozumienie 
ekonomicznych postulatów życia — słowem uzbrajaliśmy mło- 
dzież naszą w  broń potrzebną jej do w a lk i, wyrabialiśmy w  niej 
hart i odwagę ruszenia przeciw prądow i.

Burzyliśmy mury ghetta — budowaliśmy wolną ojczyznę. 
N iszczyliśmy golus, budziliśmy życie. A  zawsze szliśmy drogą 
p r a w d y .  Byliśm y więc dalekim i od partyjności i szowinizmu, 
umieliśmy zawsze stać na straży czystości żydowskiego ideału 
i baczyliśmy, by żaden profan nie mógł splugawić naszej świątyni.

M״ o r i a h “ jest świątynią m łodzieży a drogą do świątyni 
to wiara i miłość.

I z w iarą i miłością budowała m łodzież swoje pismo. 
A  kiedy stanął gmach i zajaśniał w  blasku słońca — zb liży li 
się starsi, co dawniej w ątp ili, w ró c ili do nas, by współdziałać 
z nami nad odrodzeniem naszego narodu.

W  ciągu pięciolecia skupiła i zogniskowała ״M o r i a h “ 
najwybitniejsze s iły  twórcze około siebie, a yświewtlając wszech-



stronnie wszelkie zagadnienia naszego życia i twórczości stała 
się w ychowawczynią i przyjaciółką m łodzieży, jej obrońcą 
i sługą. 

Tą drogą kroczyć będziemy dalej...

D r. I .  SCHIPPER.

SAM UEL FRUG.
B yło  to w  latach 80-tych minionego stulecia.
Prześnione b y ły  sny inte ligencyi żydowskiej w Rosyi o 

Geniuszu W szechludzkośti, o ״Europie“ , o ״W iedzy“ , która ru- 
szyć m ia ła  getto, usunąć noc i  apatyę mas żydowskich.

W  Elisabetgrodzie krew polała się żydowska.
Ahaswer na tysiącznym z rzędu płonął stosie...
Ze smutkiem rozczarowania żegnała starsza generacya ha- 

skalistów  konającą swą pieśń o zbrataniu ludów i miłosierdziu..,
Z mgieł mistycyzmu wyłaniać się poczyna idea syońska. 

Lecz gdy odescy ״m iłośnicy Syonu“ z zapałem w ita li pierwszą 
inkarnacyę swych snów: pierwsze kolonie w Palestynie —  ma- 
sy żydowskie drgnęły... lecz nie ruszyły się z miejsca, żywszą 
uczuły tęsknotę... lecz do zbiorowego czynu było jeszcze daleko. 
M ała ty lk o  poszła garstka.

B״ ilu a — ich sztandar.
I  gdy w  Palestynie pierwsze rzucano nasienie przyszłości 

żydowskiej — masy żydowskie w  gettach rosyjskich leżały bez- 
władne, nieprzygotowane, w  sploty ujęte codziennych trosk o 
chleb, przytępione monotonią bezbarwnego swego życia, niezdol- 
ne do wielkiego boi u ni do w ie lk ie j radości, beznamiętnę, z nie- 
określoną tęsknotą — leżały bezwładne i... dowcipkowały. A  nad 
niemi unosił się smutek, szary i  duszny, smutek bez łez, cichy, 
poważny...

W  tym  czasie z jaw iła  się w  u licy  żydowskiej ciekawa po- 
stać, co karku nie m iała zgiętego ni melancholijnej twarzy, młoda 
natura o zdrowej, namiętnej duszy.

Samuel Frug.
Jak ptaszę przyfrunął z wiosennych pól do u liczk i żydów- 

skiej, zatęsknił "za ludźm i, przed k tó rym i chciał młodość swą
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i  piękne łany i  lasy żywiczne opiewać a znalazł zamiast sera 
tętniących — bezwładzie, m iast życia — senność.

Młodość swą spędził F rug w  rolniczej ko lon ii żydowskiej 
w  południowej Eosyi i  u m atk i — natury pierwsze swe pobierał 
nauki.

Die ganze natur is t mein rebe gewen 
Sie hot mich gelerent i  singen i spielen,
Sie hot mich gelerent i  denken i  iilhlen...

Toż serca zachował świeżość i  um ysł zdrowy i  ukochania 
pługa.

Młodą jego fantazję w  dzień ka rm iły  nieba przestrzenne i 
rozległe pola, a wieczorami pieściły ją  baśnie i  legendy, opo- 
wiadane przez staruszkę -  babkę, lub kołysanki, nucone przez 
matkę :

dus kleininke, weisinke zigele 
ste jt wieder szojn liin te r mein wiegele 
Ih r  kepele zieht sich zi m ir 
In  reininke, warime trejzelech 
W ie hele in lechtige perelech
triefen i  faleń auf m ir... (a Simmer—Nacht).

Lecz dziecię żydowskie winno nadawszystko w  boskie wczy- 
czytywać się nauki.

I  czyta ł m łody Frug biblię i  ukochał ją  miłością w ie lką 
i czystą, ukochał ją, bo wyraz w  niej znalazł dla tego, co serce 
jego czuło wśród rolników, i  wśród pól. I  unosiła go fantazya 
w  zamierzchłe czasy, kiedy to Bóg twarzą w  twarz m ów ił 
z człowiekiem i  z aniołami narówni go kochał, k iedyto Żyd  b y ł 
rolnikiem  — sędzią, sędzią —.־. bohaterem, kapłanem — przo- 
downikiem narodu, prowodyrem — królem, kró lem —pieśniarzem.

Nie rozum, ja k i w iód ł sofistów — maskilów do b ib li w  na- 
dziei znalezienia w  niej świeżego wiewu d la ich chorych dusz 
ale serce, ale zdrowa młodość parła Fruga do księgi ksiąg. B y ła  
ona dla niego pieśnią nad pieśniami, utęsknioną jego pieśnią.

Z młodości swej dwa w ielkie wyniósł poeta marzenia: o
życiu cichem, kontemplacyjnem i  o tworzeniu w języku pro- 
roka Jezajasza...

Życie mu ich dotąd nie ziściło.
Piętno Kaim a w yry ło  mu fatum na czole.
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Gdy do u licy  przyszedł żydowskiej lud  swój, o k tórym  
czy ta ł w  b ib lii jako o hardym i  dumnym, o baczył w  łachma- 
nach i  apatyi...

Przyszedł z bogactwem: z arystokratyzmem swej duszy, 
przez przyrodę i  biblię wychowanej, przyszedł z swem ukoęha- 
niem form y i  języka proroków, z miłością dla swego ludu...

I  gdy zobaczył żebraków o stęchłych uczuciach i  mózgach 
wyschniętych, z m iłością jego nienawiść do getta się złączyła.,..

I  ozwał się w  nim niepokój i  ból Ahaswera... Chciał śpię- 
wać ludziom — bohaterom, i  gwiazdom chciał śpiewać a stał 
się poetą gettowego życia.

O języku m arzył proroków i kapłanów — a rzeczywistość 
z piersi jego w yrzuciła  pieśń w  języku obcego narodu i  w języ- 
ku tułaczów, w języku rosyjskim  i w  żargonie żydowskim.

2 .

Na niwie lite ra tu ry  rosyjskiej zaintonował F rug pieśń 
swoją równocześnie ze swoim współplemieńcem Nadsonem. Odoso- 
bniony w  swoich łączących procesach psychologicznych, zam- 
kn ię ty  w  swojem ״ja “ — we własnej s traw ił się niemocy Nad- 
son, ten ״pieśniarz chorej generacyi“ — jako ofiara spłonął in- 
dywidualnego holu.

Gdy F rug  stanął przed smutną rzeczywistością jaźń swoją 
rozszerzył ze zbiorową ją  wiążąc psychą ludową.

W  swe dłonie u ją ł harfę niedoli ludowej. A  że przyroda 
i  b ib lia , jego młodości m istrzynie, całe i  w ie lk ie  w nim wycho- 
w a ły  namiętności, pieśń jego w yp łynę ła  silna, energiczna. A  sy- 
eona była  nienawiścią i  smutkiem, jak  l iry k a  Nekrassowa, a rzut 
m iała napięty, ja k  muza Koljzowa.

B rak lirze Fruga cichego tchnienia melancholii, sentymentu. 
Muza jego śpiewa przedewszystkiem pracę i  w łasny kawał chleba, 
nędzę i  nieszczęście narodu. Czasem zadzwoni w  jego poezyach 
rzewne wspomnienie młodości poety a w tedy snuje się z jego 
lu tn i rozedrgany, żyw y czar cudowności, spływa z świata 
baśni i  legend, by przysłonić choćby na chwilę oczy na wszy- 
stek św iat biedny i  smutny...

W  języku rosyjskim  wyśpiewał F rug najlepsze swoje utwo- 
ry , chociaż ich silnemu patosowi etycznemu bardziej b y łb y  od- 
powiadął język hebrajski. Czuł jednak Frug, że te jego pieśni 
zamkniętą będą księgą dla szerokich mas żydowskich. A  dla nich
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głównie chciał tworzyć. I  stoczył walkę. F rug a rtys ta  formę: 
kochał i  subtelne dźwięki, chcąc zaś masoni żydowskim śpiewać 
niemiał języka, k tó ryb y  odpowiadał jego arystokratycznej duszy. 
Żargon żydowski przejmował go wstrętem i odrazą, lecz miłość 
do ludu i ukochanie czynu przemogły i  a rystokrata F rug przy- 
garnął do siebie żargonową muzę.

A  niemiała ona jeszcze wtedy tych bogactw; jakiem i o- 
be cnie się mieni. N ie dźwięczały naówczas poezye Warszawskie- 
go i  Peretza, Rosenfelda i  Reisena, Jehojosza i  Ljesina, Schnę- 
jera i  J. Steinberga.

Muza żargonowa okazała się Frugow i jako blada i  scho- 
rżała staruszka, o k iju  żebraczym, w  łachmanach... zj ciemnej 
przybyła  do niego kra iny zabobonu żydowskiego, z ״Gór cie- 
inności* z kra ju, opasanego nieistniejącą rzeką ,,Sambatjon“ , —  
w idziała fantastyczne potw ory ,,Schejr-haboru“  i  ,,lewjosona“ .

,,Di jlidische Mu ze !
,,D i alte jesojme uhn taten, uhn ma men
W״ us szlept auf die pleices a torbę m it gramem..

Równocześnie z Frugiem opiewał w żargonie żydowską nie- 
dolę ludową Michel Gordon. Śpiewał ją  trochę sentymentalnie, 
trochę patetycznie — chociaż szczerze i  duszą. Wiersze żargono- 
we Gordona szwankowały przedewszystkiem pod względem formy. 
Górowała w  nich tendencya kosztem artyzmu. Niebezpieczeństwa 
tego uniknął Frug, bo tw o rzy ł z całą świadomością a rtys ty .

N ie kochał żargonu — ale, gdy uświadomił sobie, że tw o- 
rzyć w  nim musi, rozpoczął od języka samego. Z gorzkim hu- 
morem kreśli poeta w  swej ״E p ita fn “  trud, z jakim  pracował 
około nieforemnej skały żargonu; ja k  szczerbił sobie zęby na 
swym ״mameluszon“ , jak  pieprzył żargon cezurą i  so lił rym am i, 
jak  usuwał zeń stechliznę jatek dynaburgskich.

3.

Życie gettowe maluje Frug z siłą wprost dramatyczną. 
W  ry tm y  szarpiące, nerwowe w c ie lił całą tę grozę świata kra- 
marzy i  mędrkujących żebraków.

Urodził się — potem cheder — jesziwa —  potem ożenek i  
w ik t u teścia — potem kram ik, jarm ark, ruch, gorączka—wresz- 
cie śmierć i  zimny grób. I  ta k  z pokolenia w  pokolenie... Pustka 
duchowa...
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A  Tug k im m t zikriehen 
A  juh r fiieh t a wek,
A le  hot sich sein anfang
A le  ho t sich sein ek... (Heiss in  ka lt)

W  ciemnicy pędzi łachmaniarz — Żyd, potomek proroków 
i  królów, żyw ot swój szary, w  wirze jarmarcznym gubią się jego 
sny i  marzenia, w  błocie u licy  żydowskiej tarza się jego dusza...

I  ta k  z pokolenia w pokolenie...
Wiersze, ja k K״  a lt  in heiss“ i D״  ie F iedel“ , w  których 

F rug  najlepiej oddał grozę getta, s iłą obrazów, wzburzoną swą 
ry tm iką , zgrzytam i swymi i  rozm yślnym i dyssonansami k łu ją , 
i  palą.

Z utworów  tych  i  im  podobnych wierszy przebija gryząca 
nienawiść poety i  jego męska bezwzględność w odkrywaniu 
wrzodów na ciele gettowem.

Nienawiść Fruga do getta, sarkazm jego i  ironia, są od- 
w rotną stroną jego tęsknoty za e u ry tm iką  życia i snu, za w iel- 
kością ducha i  s iłą  namiątności. W  getcie znajduje śmieszne a 
bolesne anachronizmy, jak  ta  trz y  razy dziennie odmawiana 
m odlitwa Zyda-kramarza o rosę i deszcz dla pól i  urodzaj, — 
(die Thluh) — spleśniałe uczucia, które łzom odbierają ciepło i  
czystość, sycąc je goryczą i  w  zimne ścinając krople, anemię 
w oli, co z Żyda czyni wieczne dziecko chederowe, któremu ״chcieć 
nie wolno“ (״A  Herbstliedel far Chajderjinglech“ ), niejasne prag- 
nienia, tułacze m yśli, lenistwo ducha, idące w  parze z gorączko- 
wą walką o chleb...

Te utw ory, w  które F rug  wciela zjawiska życia gettowego 
są dla poety ramieniem i  młotem jego pracy społecznej są tym  
puzonem, którego energicznym dźwiękiem chce z piersi słabych 
i  schorzałych wydrzeć uzdrawiający k rzyk  i  ję k :

F״ a r dich, oj, die eibiger krech cer i  sifcer 
,Yerszwarcter, yerklugter, yerjumerter Jid״
T״ it  szallen in singen i  hilchen in  klingen 
! Mein friszes, mein lebendig freiliches lied״

(Lied der A rbe it)
Czy mimo swej tendencyi omawiane tu  wiersze Fruga dzia 

ła ją  estetycznie?
Odpowiadamy twierdząco odnośnie do tych  jego utworów t 

w  k tórych tendencyę przezwycięża siła poetyckiego obrazowania 
pewna gwałtowność w  kontrastowaniu, energia i  prostota.
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Frug pisze k rw ią  i  żółcią, pisze sercem i sercem g ryz ie :

״ Co wziąłem u ludu cierpieniem i  jadem 
...To pieśnią swą oddać mu muszę״

(Jam harfą eolską...)
Tendencyjna poezya Fruga spełnia też swój cel estetyczny 

w  tragicznem współczuciu poety, w k tó rym  człowiek ogólny, 
społeczny skazał człowieka indywidualnego na smutek i  cier- 
pienie.

Najsiln ie j działa F rug w tych  swoich utworach socyalnych 
w  których przemawia obrazami, p lastyką i  farbą, unikając sub- 
jektywnego frazesu. Gdzie ten ostatni się wkrada, zatraca się 
siła suggestywna wiersza — a ostaje się zimna poezya refleksyj- 
na. Zimnemi są też te łzy  Fruga, które ״płucze“  w  niektórych 
swoich utworach, nawiasowo mówiąc — najsłabszych.

4.

W  długiej swoje! tułaczce za odnalezieniem swej własnej 
przyrody i  is to ty , w  rzadkich chwilach cichej kontem płacy i  mie- 
wał F rug wizye swojej m łodości: rozkołysane pola i  b iblia, dwie 
w ie lkie jego miłości z la t  chłopięcych.

d gdy jako mężczyzna, życie znający swego narodu, wracał 
na łono ukochanych przez niego w  młodości pól i  łanów i  chciał 
się śmiać niewinnie i  czysto, jak  dawniej w  dzieciństwie swojem 
z serca jego smutna wypłynęła p ieśń:

A״ u f die Felder. auf die Th ulen 
Her ich k״ lin  gen sisse L ider —
In״  mein alter, tiefer Trauer 
W״ acht szojn auf in  Herzen w ieder!...

(Simm er-Lie der)
Judenschmerz! Bó l Ahaswera, za ojczystą tęskniącego zie-

m icą !
I  gdy uczuł w  sobie poeta, że

״ ...dawno już pieśni zapomniał słowicze 
i״  zorzy porannej purpurę... 

otw orzył b iblię i  marzył.
A  chciał marzyć jak ongiś w  dziecistwie, sny śnić nieskłó- 

cone i  zachwyty przeżywać czyste, radosne.
I  by ła  dła niego b ib lia  chw ilam i tą  czarowną różdżką, 

która go przenosiła w  kra j piękny i  wolny...
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W  tych  nielicznych chwilach nieskłóconego marzenia pisał 
F rug  swoje m e l o d j e  b i b l i j n e .  W  tych  nielicznych chwilach 
rodził się F rug — romantyk, piewca antytezy getta, piewca 
wolności i  w ie lk ie j w iary.

Lecz częściej razem z w izyą wolnej przeszłości żydowskiej 
by cień łączyła się w izya golusu

I  pisał w tedy F rug  swoje g l o s s y  do b i b l i i .
Podczas gdy melodje b ib lijne Fruga działają na nas głów- 

nie jednolitym  nastrojem i szlachetną swą formą, idzie poprzez 
jego ״glossy“  bolesny zgrzyt, w yw o ływ any przez kontrastowanie 
obrazów i namiętne w yk rzykn ik i, jakie wydziera smutna rzeczy- 
wistość z piersi poety. K lasycznym  przykładem gloss b ib lijnych  
Fruga jest przepiękny jego wiersz ״Sand in  Sterenu, w któ rym  
nawiązując do słów Boga ״ i  że naród jego będzie jako te gwia- 
zdy na niebie i jako te piachy na dnie morza“ , dodaje poeta : 
Zaprawdę, jako ten marny p y ł sta ł się naród,

— A le  te gwiazdy, te lśniące i  jasne.
 ....?Te gwiazdy, te gwiazdy — gdzie gwiazdy są Panie״

Ciężkie chmury zalegają horyzont żydowski i  w  te j ciemnej i 
niemej nocy żydowskiej snu szuka skołatane serce poety. Lecz 
zamiast snu przynosi mu cisza nocy z bezkresnej dali wspomnień 
narodu całą głębię bolu narodowego : Babylon, Romą, Hiszpania... 
Rosya. I  wzbier;, bólem serce poety a z bólem rośnie jego wiara 
w  twórczą siłę bolu. I  ucisza się serce a zjawa golusu pierzcha, 
bo pieśniarz w nadziei uderzył ton ;

Bedekt m״ it W olken iz der Himmel...
״ Szluf, krankes H a r z i c h  fuhl, ich weiss—
״ Die Sinn m ii z aufgejn heli in heiss 
.Die Nacht, die szwarce Nacht yerjugen״

E״) ichuh“ .)
Razem z nadzieją rodzi się w piersi poety nowa pieśń, 

pieśń wiośniana, w które j ״ tysiącem strumieni życie w dal p ły- 
nie“ , w  które j poszum słyszysz świeżych traw  i  porankowe w i- 
dzisz blaski.

Śpiewa F rug w nowej swej pieśni wiecznie młodą duszą 
ludową. A  piękną mu się wydaje jak królowa. Estera, gdy z sal 
pałacowych swemu ludow i rysunek niosła, purpurowym okryta  
płaszczem żałoby, na k tó rym  lśn iły  krew —rubiny i  pe rły—łzy  
ludowe.... (,,Die M a lkuh“ ).
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Z namaszczeniem kapłana zbiera Frug one perły, jakie 
dusza ludowa posiała w  ciągu wiekowego swego kułactwa, 
oczyszcza je z py łu  i  w kunsztowne oprawia ramy. I  oto wpro- 
wadza nas w  św iat baśni i  legend żydowskich, tych  wzniosłych 
a prostych opowiadań, z których p łynie cichy, uroczysty spokój 
i  romantyczna cudowność.

Ballada o córze synagogalnego sługi (״Des Szames Tochter“ ) 
która z radością w  śmierć poszła, by kosztem swej o fiary zacho- 
wać przy życiu mędrca w  Israelu, — głęboko filozoficzna legenda 
o Aleksandrze W ie lk im Der Haufen E״)  rd “ ), któremu mędrcy 
żydowscy wyjaśniają znikomośc bogactw doczesnych, —  legenda 
o ״żebru Adama“ (״Die R ip “ ), o cudownej mocy kielicha, do 
którego spływają łzy, jakie płacze Bóg nad swoim skołatanym 
narodem (״Der Koss“ ) i  to noszą na sobie piętno rodzimej sztuki 
żydowskiej,

Melodjami swemi biblijnem i, legendami i  balladami, do 
k tó rych  czerpał motywów z bogatego a mało dotąd zbadanego 
fak to rii żydowskiego, wskazał F rug—jeden z pierwszych w naszej 
literaturze — drogę wiodącą do własnej ku ltu ry , nieskażonej 
obcymi wpływam i, zdrowej i  młodej jak  dusza ludowa.

Za pierwszymi naszymi romantykami, za Frugiem i Peretzem 
poszli później Jehojosz i po części Szalom Asz.

Na drogę tę wstępuje niezależnie od nich artysta-malarz 
L ilien , natura z Frugiem spokrewniona, patosem i  rozmachem, 
prostotą i  męskością, z siłą kontrastowania i  romantycznym gestem.

5.

Ideałow i narodowemu poświęcił F rug cyk l pieśni syońskich.
Die Lieder m״... it Honig, die Lieder m it G a ll’,
Die Lieder, die Lieder v״ in  Z io n !...

Tak je charakteryzuje poeta w swym prologu.
Słodycz i  żółć..־
Poeta winien wzruszać, porywać —  a nie zaś przekonywać... 

Syonidy, w  których F rug stara się lud swój przekonać, że ów 
z ło ty  cielec, ongiś przez Mojżesza zniszczony, znów się po jaw ił 
wśród niego i  znalazł swych kapłanów — w rabinach i  daionach, 
co w  ciemnocie i  n iewoli duchowej lud  więżą ( Der E״ ig e l“ ) —
lub że ta  ludowa w iara w  messjaszowe czasy, w  k tó rych  ziścić
się ma wyzwolenie z golusu, to oznaka niemocy i  odkładanie 
chw ili uzdrowienia naszego ad calendas Graecas ( B״ iz Muszijach
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wet kim ena, Uhn a E n tfe r“ ), — syonidy te zostawiają nas 
zimnymi, bo do rozumu naszego przemawiają zamiast do uczucia.

Isto tne natom iast piękno znajdujemy w  tych pieśniach 
syoóskich Fruga, w  których poeta śpiewa w ie lką miłość m atk i 
narodu Racheli do skołatanego w  golusie dziecka — ludu żydo- 
wskiego (״ Der Mam es K lu g - W״ , us macht die Marne?“ ) lub 
tęsknotę S ul a m ity  — ojczyzny żydowskiej za oblubieńcem —  
narodem:

...Szulamis s in g t:

Si singt, si r i f t :

Die, helle L״ i i f t
,Die, heisser, tiefer Himmel״
W ״ acht auf v in  Szluf !
Soli sein a Sof״
Z״ ti eier alten Drimmel.
,Zind - un, die Nacht״
In״  H im m el—Fracht 
...Dein stillen, hlauen Fajer ״
Ihr bo״ rt ? Ih r  seht ?
״ ״ Mein chusson geht 
...Mein lieher, giter, trajer״

Oto próba tego dziwnego, muzycznego liryzm u nastroju, 
ja k i czasami spotykam y u Fruga.

Tragedję tu łactw a żydowskiego zaklą ł poeta w przepiękne 
swoje p i e ś n i  z i m o w e ,  skrzące bry lan tam i łez serdecznych...

A״ c h ! dzieci w y  moje, błądzące wśród burz 
Skazane na ból i״  katusze...

Czy znaleźliście tam w  da li—pyta  poeta— szczęście, którego 
szukacie... A  może i  tam nie macie, gdzie złożyć skołotaną swą 
głowę, a może i tam mrozy i  zaspy śniegowe?... Z kra ju  urodzę- 
nia wygnane ptaszęta w  daleki św iat odleciały i  choćby naj- 
większe czekać je m ia ły  cierpienia, już nie wrócą, nie wrócą d0' 
k ra ju  pogromów.

Ćwierć wieku mija, odkąd tułacza harfa Fruga śpiewa ból 
żydowski.

Pieśń o pogromach z la t  80-tych minionego stulecia — 
pieśń o Kiszynewie, Odessie  Dwa słupy graniczne w twórczo­



ści poety żydowskiego. K iszynew dwie szarpnął w ielkie lu tn ie  : 
Ch. B ia lika  i  Fruga. Z pierwszej w yp łyną ł poemat ,,O mieście 
pogromowem“  (Szchituh Studt), z drugiej ogromnie rozżalona 
pieśń ״Stromen B lit... .“ , k tóra  niebawem poszła w  lud  żydowski, 
dłuższy w iersz: ,,Chuson-Tojruh“  i  ,,widowisko scen iczne,,O de- 
ssa“ . B ia lik  działa p lastyką — Frug symboliką. Grdy przypomi- 
nam sobie ״Szchituh-Studt“  — widzę krew i Żydów w  piwnicach 
ukry tych  i... nie drzy moje serce: krew nie działa na mnie.... 
czerwone śmiechy Andrejewa i  krwawe opisy B ia lika  nie prze- 
rażają mnie, bo czemże jest — myślę równocześnie — sącząca 
się krew ciała wobec te j niewidzialnej na zewnątrz a tak  ciepłej 
a ta k  serdecznej k rw i cierpiącego Ducha Ludzkości, Ducha moje- 
go narodu....

Z rozczarowaniem odłożyłem poemat B ia lik a ; nie znalazłem 
tu  wyrazu dla tego nieokreślonego uczucia bolu, jakiego symbo- 
lem jest dla mnie K i szynie w....

W  ,,Chusson-Tójr u h “  Fruga usłyszałem oną w ie lką skargę 
na duszy żydowskiej, 'udręczenie :

Koc jesienna..,' Z grobów swych wstają kiszyniewskie oiia- 
ry... Ka czele śynagogalny sługa, co życie swe dał w  obronie 

•Tor־y.,. Zapała św iatła zaduszne, rozw ija zhańbione rodały... by 
rub iny wśród czarnych pereł błyszczą krople k rw i na czarnem 
tle  liter... Szames za in tonow ał: ,,Modlitwę za um arłych“ ... i  nad
głowami białych nieboszczyków zawisło ״Kadisch“   tru p y  od-
mawiają ,,Kadisch“  — po żyjącej braci żydowskiej... Płoną świa- 
te łka  zaduszne... i  żałośnie płaczą w ia try  jesienne: ,,El-mole-ra-
chamim.... w  jesiennej płaczą nocy — Z poezyi naszej ,,pogro- 
moweJ“  ,,Chusson-Tojru“  Fruga najpotężniejszą jest pieśnią żało- 
by  i  bolu.

Co cicho i  żałobnie nurtuje uczucia rzesz żydowskich, to 
w  s ilny  roztę tn ił akord w ie lk i l i r y k  getta — Frug. Lecz n ie ty lko 
wyraz chciał dać nasz poeta skargom i  tęsknotom milczących, 
ale i  zreformować chciał ich uczucia. W skazaliśmy, jakich uży- 
w a ł środków — tu  chcemy zaznaczyć, że czasami działał jak  
,,m aski!“ , jak  in te ligent z czasów haskali a nie ja k  w ie lk i poeta. 
N ie inaczej możemy sobie tłumaczyć rzeczy jego, tak mierne i  nie- 
strawne dla subtelniejszej natury, ja k  ,,Der Szojfer“  ,,Dus bissele 
Bo jm ól“  ,,A B riw e l“  ,,Yerdient ojlom-habuh“  ,,Der Hstmmel spalt 
sich“  i  większa część ,,Bowe-Maasos“ . Znajdujemy tu  wszystko
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to, co nas razi u mężów haskali, a w ię c : czczą retorykę i  doktry- 
nerstwo, oburzający się rozum zamiast gryzącego serca, agitacyę, 
uprawianą czasem w  tonie ulicznym. Poezya Eruga nie jest ową 
wieszczą pieśnią, co ze szczytu ogarnia całokształt w ielkiego ży- 
cia. i  chłonie życie orlim  swern spojrzeniem ; często zmącone są 
u tw ory Fruga odmętami dnia i dnia roznamiętnieniem.

Powszechnie uważa się Fruga, podobnie jak  B ia lika  za na- 
szego narodowego poetę.

Czy słusznie? Sm jemy wątpić.
I  F rug i  B ia lik  getta są pieśniarzami, w ie lk im i pieśniarzami 

na zgliszczach umierającego świata. Przeszłości — getta dali syn- 
tezę, ale nie zmartwychstającego Życia narodu. N ie zanucili do- 
tąd  hymnu konstrukcyi, nie wskazali dotąd rodzącego się hoha- 
tera życia.

A  m y go czekamy z zapartym oddechem, czekamy bohatera, 
co ciężkie na sobie dźwiga fatum a jednak w  s w ó j  sposób s w  o- 
j e kszta łtu je życie, czekamy zwycięzcy.
_  _  __ _  _ _ _ _ _ _ _  ^  ^

Romantyczna nasza tęsknota. f  ^
 ___  V

I8g *

E & Z S M łN S tJ
S P I N O Z A

Psychylogia filozofowania szuka — zasadniczego, osobiste- 
go przeżycia tw órcy systemu. W  niem znajduje m otywa psycholo- 
giczne, najbardziej osobiste czynniki twórczości. Ona wyjaśnia 
sprawę k rys ta lizacy i danego systemu. Uwarunkowane jest tłem  
kulturalnem  pewnej epoki i  psychiczną dyspozycyą twórcy. — Jak 
przedstawia się owo ״zasadnicze przeżycie“ u Spinozy?

Spinoza stoi na rubieży zmagających się prądów myślowych 
w ieku X V I I .  Scholastyka, chorobliwy k u lt  jałowej ru tyn y  po- 
jęciowej, m iała się ku końcowi. Martwej formie scholastycznych 
finezyi — brakło żywej treści. Moc twórcza w o li albo uczucia — 
by ła  w  pogardzie. Rabulistyka, igraszki pojęciowe, apoteoza for- 
malnej log ik i, osławiona ״maszyna do myślenia“ Raimunda Lu- 
llusa — oto znamienne objawy scholastyki. Zaczem szło

Na podstawie Spinozismus von Dr. E M. Gans.
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“zupełne bankructwo genialności serca״ , osobistości, bezpośre- 
W״ .dniości. Słowem : intelektualne zwyrodnienie׳ iedza“ zatraciła 
łączność z życiem. Owszem działała ujemnie na in s tyn k ty  życio- 
we, mechanizując je, odmawiając im waloru. K ontrast wiedzy a 
życia, sprzeczność poznania i  bytu. Problem faustowski, zarazem, 
podstawa ״zasadniczego przeżycia“ Spinozy. — Zachodzi jednak 
różnica w  punktach wyjścia. Fausta kon flik t psychologiczny ma 
swe źródło w  poznaniu granic wiedzy. Od wiedzy dąży do życia, 
do czynu, dochodzi do panteizmu Goethego, do zlania się bytu  
jednostki z bytem ogólnym. Środkiem wyzwolenia — uczucie. 
Grefiihl is״ t alles, Name leerer Schall“  — powiada Goethe.

Odmienną jest lin ia  myślowa Spinozy i  jego panteizm. Spi- 
noza przedstawia typ  ekstenzywny, charakter heroiczny z dyspo- 
zycyą ״człowieka czynu“ . Jego ins tynk t do życia, popęd eksten- 
żywny do działania nie m ogły się rozwinąć ! Przyczyna tk w i 
w jego stanowisku klasowem jako Żyda i  w  kierunku jego wy- 
chowania.

Studyum Talmudu i  ówczesna wiedza scholastyczna — wszak 
liczne są punkty styczne jednej i  drugiej ״w iedzy“  — w płynę ły 
nań decydująco. Człowiek czynu, w ie lk i charakter musiał prze- 
żywać sprzeczność między poznaniem a bytem. — Przeżycie po- 
dobne znajdujemy u Nietzschego i  Schopenhauera. Pierwszy po- 
tęp ił wiedzę jako wrogą życiu. D rug i zdołał utrzymać równowa- 
gę. Toteż u Schopenhauera inkongrueneya jego systemu a jego 
życia jest widoczna. — Spinoza sprzeczność tę w charakterystyczny 
przezwyciężył sposób. W e ,,woli ku poznaniu“ , znalazł wyzwolę- 
nie od instynktów  życia. Panteizm Spinozy streszcza się w zasa- 
dzie: ״Begriff is t alles“ . W  tern różni się od Goethego. — Spi- 
noza przezwycięża wiedzę, poznanie, podnosząc je w  sferę etycznej 
emocyi, przetwarzając je w jedyne przeżycie filozoficzne.

Przeżywając myśl, uważa wreszcie prawa m yśli za iden- 
tyczne z prawami wszelkiego bytu. Ordo et connexio idearum 
idem est ac ordo et connexio rerum. ־— M yśl staje się regulaty- 
wem wszelkiego życia. W  prawidłowości logicznej, w związku 
tezy i  konkluzyi znajduje etyczną wskazówkę działania, woli. 
Toteż nie zna wogóle różnicy między racyą a przyczyną. Skutek 
uważa za logiczną l i  konsekwencyę przyczyny.

Jakiem prawem ufa״ ł Spinoza“  pyta  H ara ld  Hóffding — 
״ źe w  samym bycie iści się norma, k tó ra  ma wartość w  za­
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kresie wzajemnych stosunków pomiędzy myślam i naszemi? — Te- 
go problemu nie uświadomił sobie Spinoza“ . — Spinoza nie mógł 
sobie problemu tego uświadomić, cala bowiem jego budowa myś- 
Iowa jest genialną iluzyą  człowieka czynu, zbłądzonego na bez- 
drożach ówczesnej ,,wiedzy“ . — M yśl by ła  dlań refugium przed 
instynktam i życia. Siłę osobistości, bezpośredniości, uczucie, na- 
mictność neguje silniejszą namiętnością: poznaniem. W szystkie jego 
s iły  w  poznaniu się uzewnętrzniły. D latego też zajmującem jest, 
ja k  Spinoza stara się wogóle znieść różnicę między uczuciem a 
myślą. Uczucie jest dlań jedynie niedoskonałem wyobrażeniem 
(idea inadaegnata sive confusa). Popędy życiowe i  uczucia kapi- 
tu łu ją  przed logiką, poznaniem. Skłonności intenzywne (,,człowieka 
w iedzy“ ) zw yciężyły nad ekstenzywnemi (,,człowieka czynu“ ).

Zamiast wcielać przeżycie przez czyn w  rzeczywistość, — 
przekształca je w  pojęcia, Związek pojęć odpowiada związkowi 
bytu. E. M. Gans pow iada: ,,U Spinozy pojęcia świata — hy- 
postaza lo g ik i w  ontologię — jest aktem rozpaczy instynktów  
zatamowanych przez ówczesne ״życie wiedzą“ . — Poznanie jest 
dlań przedmiotem przeżycia. Świadomość form myślowych potę- 
gaje się aż do zrównania m yśli z bycem. Poczem idzie illuzya  : 
poznanie jest rzeczywistością, działaniem, potęgą. Ta ilłu zya  ce- 
chuje człowieka ,,filozoficznego“ , t. j. człowieka czynu, k tó ry  
w  poznaniu w idzi wyzwolenie. — Tak więc filozofia Spinozy jest 
projekeyą przeżycia zasadniczego, polegającego na instynktownem 
uczuciu sprzeczności między rzeczywistością a myślą, bytem a 
poznaniem. Przezwyciężenie sprzeczności dokonało się drogą ,,prze- 
m iany wartości“ . M yśl — jako najwyższy stopień afektu zwy- 
ciężyła. Uczucie jako najniższa iorma poznania — zostało zde- 
precyonowane.

A  jednak uczucia nie p tra fił zanegować. Ostatecznie bowiem 
ogiczne prawo — zasada bytu  jest przedmiotem m iłośc i: amor

inte llectua lis.
E. M. Gans powiada: ״ A n diesem amor intellectualis, dieser 

Leidenschaft am Denken, lag die Entscheidung. In  dieser Liebe... 
b rich t das alte Bediirfnis sich Bahn. 5. D n u .
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Szabat.
LEOPOLDOWI STAFFOWI 

Niech będzie dzień spoczynku pochwalony! 
Złocistym znakiem jest on w śnie żywota...
Niech będzie pochwalona bezrobota,
I  sennych modłów niewyraźne tony...

Wieczysta sława bożym tym godzinom,
Gdy dziecko w kabalistów oku wstaje...
Gdy miasto srebrnikowych dźwięczeń — w zgraje 
Od jedwabistych Obslon szumy płyną...

Milczenie... To modlitwy Cichej Eden 
Chłoną dusze... Westchnienia jęk urwany 
Pochłania święta Arka jedynego...

W krąg cisza... Zaś najgłębiej milczy jeden, 
Tułaczy żeglarz, blado zadumany...
Dobry to w iatr do brzegu przywiódł jego...

Kolonie i posiadłości żyd. w Palestynie.
W  artykule niniejszym  chcemy przedstawić stan i rozw ój 

każdej ko lo n ii z osobna, począwszy od założenia aż po dzień 
dzisiejszy, pom ija jąc teoretyczne roztrząsanie, czy system do- 
tąd p raktykow any ma racyę bytu  czy nie — i  jak ie  do- 
świadczenie zawdzięczamy ‘25 letniej pracy kolonizacyjnej. 
Dlatego też zachowaliśmy ob jektyw ny ton sprawozdawcy. 
Kolonie są zestawione nie chronologicznie lecz wedle alfabetu.

I .  W  J U D E I:
1. A R T U F  (Har to w) załóż, przez bułgarskie sto w. koloni- 

zacyjne w  r. 1896. Posiada obecnie 450 ha ziemi przeważnie or- 
nej i  pastwiskowej. Mieszkańców 60. Od r. 1898 ziemi wcale nie
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przybyło, z ludności natomiast ubyło 15 mieszk. Stan kolonistów, 
wiodących dawniej komunistyczne współżycie lichy. Adm in istra- 
cya przeszła w  ręce Ik i.  In s ty tu c ji wychowawczych niema.

2. U KR  ON (Maskereth Bathia) załóż, przez br. Rotszylda 
w  r. 1884. O siedlili się w  niej żyd. ro ln icy  rosyjscy. Mimo prze- 
przesilenia w  r. 1899 z powodu obchodzenia ,,Szm ity“  przez ko- 
lonistów, kolonia obecnie wykazuje postępy. Ziemie jej dawniej 
w  całości orne, częściowo zamienione ,w bu ja ry  i  plantacye przez 
adm. rotsz., przynoszą dziś bardzo obfite plony. W  tej " ko lon ii 
okazały się dodatnie w yn ik i, gdy m ateryał kolonizacyjny już 
przy osiedleniu b y ł rolniczy. Najtęższych gospodarzy i ro ln ików  
mamy w te j kolonii, dlatego też ta  osada uznaną dziś jest za 
względnie najlepszą, łk a  pracuje obecnie nad usamodzielnieniem 
osadników. 18 rodzin już jest samodzielnych, dla reszty zakupu- 
je łk a  520 ha ziemi, by i ją  zagospodarować. Na 830 ha mamy
16.000 drzew owocowych, wiele morwowych i wiele ro li ornej. 
Chów jedwabnictwa doskonale się rozw ija jący jest u trudniony 
z powodu braku rynku zbytu w  w  pobliżu, a "transport do jedy- 
nego dziś miejsca, gdzie są przędzalnie jedwabnicze, do Bejruthu 
bardzo kosztowny. Ludność ko lon ii wynosi 300 m. (w r. 1898— 
150 mieszk.) Z in s ty tu cy i mamy tu  szkołę, bibliotekę i  kasę za- 
liczkową.

3. K A S T IN IE H  (Beer Tobiah) zał. przez kom ite t odeski na 
ziemiach, odkupionych od Rotszylda w  r. 1888. W szystkie ziemie 
460 ha są podane uprawie rolnej, a koloniści obecnie po pewnych 
okresach przesilenia (w r. 1902) mają przyszłość zupełnie zabęz- 
pieczoną. Ko lon ią  wzorową, eksperymentem i  t. d. nazywano ją  
w  chw ili powstania. Zawiodła w ie lkie nadzieje, nie spełn iły się 
przepowiednie upadku, a kolonia dziś jest typową wioską żyd. 
Ludność wynosi 100 m ieszk.; kolonia ma szkołę i  aptekę z fel- 
czerem.

4) K A T R A  (Gdera). W ysłańcy org. ,,B ilu “  wspólnie z emi- 
grantam i z Charkowa za łożyli ją  w  r. 1882. Koloniści musieli 
częstokroć zwracać się po subwencye do ins ty tucy i Chowewe- 
syońskich i przeszli wreszcie pod pro tektora t Ik i.  Mimo kryzysu 
w obecnym roku na polu uprawy winnej la to roś li z powodu sil- 
nej zniżki cen, kolonia ta  z łatwością przetrzymała tę chwilę.
Z jednej bowiem strony znaczne przestrzenie zasiane przenicą 
(1A część wszystkich ziem 450 ha) da ły dobre plony, z drugiej 
strony żyzne bardzo jej ziemie wym agały znacznie mniejszych 
wkładów (40 fr. na dunam == 925 m2). Uprawa wina prowadzona 
jest na w ie lką skalę (200.000 latorośli), obok tego wiele drzew • 
owocowych. Kolonia liczy  140 ludzi, ma synagogę, szkołę i  aptekę.

5. M IK W E -IS R A E L  (Szkoła rolnicza) załóż, z ramienia 
A lliance-Israe lite  przez Net er a w  r. 1870 zdawała się zdobywać 
począ tkg^)111.yY.pIy.w. ,,!)!i 1 iidii^ść żyd. w  Palestynie. W krótce jednak 
zajęła nfealfH9yKOB3 ekskluzywne stanowisko. Duch Iran-
cuski i  u j^dJIU Avń^)iM<ila p< t o 4d^-k (U^nL^ac.,y i, y\uL system kształ״ 

/KpatHM J lb B IB C h ^ A  6 )5 .s tfeTE lłA
iiadHi B CTed?3HMta A :! yp P
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^ - , J e r u s a le T n .

B e th le h e m

!H ebron,

cenią w iod ły  wychowanków do em igrac ji Znaczne w yda tk i me 
pokrywają sic do dziś dnia dochodami szkoły, z gruntów do mej 
przynależnych. Szkoła wyposażona jest w  kosztowne 1 dobre m- 
stytucye naukowe : ma bibl. (5000 tomów), obserwatoryum me- 
teor., laboratoryum i  gabinet fiz., stację drzew 1 szpital. Grunta

le j (225 ha podano rozmaitym  kulturom , są dobrze uprawiane. 
Szkoła wraz z całym personalem nauczycielskim 1 służbowym 
liczy  150 ludzi.
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6. M O ZAH mała kolonia w pobliżu Jerozolimy założona 
została w r. 1890. Popierana początkowo przez loże ,,B11e-B rith t£ 
dziś przeszła w administracyę I  ki. K u ltu ra  warzywa z powodu 
blizkości miasta przynosi kolonistom (280 ludzi) dobre dochody. 
Obszar ziemi wynosi 59 ha.

7) R E  CEO W O T H : zał. przez warszawskie stow. kolon.
Menuchah w״ y nachlali“ w  r. 1890. Koloniści są dobrze zagospo- 
darowani; każdy z nich ma dom, ogródek, konie,' bydło i  drób. 
Okazali bardzo wiele in icya tyw y prywatnej; s tw orzyli stow. 
Agudath-Hakorm״ im “ , w ys taw ili własną winotłocznię, przez co 
s ta li się niezależnymi od w inotłoczui w  Riszon le-Cyon, a z do- 
chodów swych wcale znacznych szybko spłacali zaciągniętą u Ik i  
pożyczkę (125.000 fr.). W  bieżącym roku wiele ucierpieli tak  od 
filoksery (przeważają bowiem w 2/4 m ilionie ich la to roś li fran- 
c-iiskie) jak  też i  z powodu zniżki cen. Próby z ku ltu rą  ty ton iu  
(60 ha), jak o też ry  cynii su w ypad ły doskonale tego roku. Obok 
tego zajmuje na ich ziemiach (1300 ha) wcale znaczne obszary 
ku ltu ra  drzew migdałowych i morwowych. W  ko lon ii tej liczącej 
550 ludzi znajduje się bardzo dobra szkoła z językiem hebrajskim 
jako wykładowym.

8) RISZON LE-CYO N : Zał. przez 6 emigrantów rosyjskich 
w  r. 1882. Największe w kłady poczynił br. Rotszyld na jej za- 
budowanie, na wystawienie olbrzymiej w inotłoczni parowej 
i  urządzenie ogromnych piwnic. Koloniści dobrze .zugospodaro- 
wani są dziś niezależni ; zawiadostwo poruczone jest syndykatowi, 
pochodzącemu z wyboru. Kolonia dotychczas prawie cała pro- 
wadziła kulturę winnej la torośli (12/נ miliona la torośli) i  produ- 
kowala rocznie 15.000 111. wina ; w ostatnich czasach z powodu 
częstych kryzysów coraz to większe przestrzenie poddawane by- 
wają innym kulturom , głównie m igdał u x obecnie już 338 ha). 
W ogóle ma kolonia 920 ha i liczy 818 ludzi (pomiędzy nimi 
kilkudziesięciu rocznie zatrudnionych robotników). W  ostatnich 
czasach udały się bardzo dobrze przedsięwzięte próby co do 
uprawy geranium i k u ltu ry  drzew pomarańczowych. Rozpoczęto 
też chów strusi. W  ko lon ii są liczne ins ty tueye : Synagoga, 
szkoła, ogródek dziecięcy, biblioteka, szpital, dom zarządu, 
fabryka odpadków winnej la torośli tow. Hermon i t. d.

9) W A D I E L  C H A N IN  właściwie 3 kompleksy gruntowe :
Nes Zioną mający 14 rodzin 
Te ll Owiw ״ 8 ״

(Nachlath Ruben) W ad i Chanin 8 ״ ,,
30 rodzin czy li 146 mieszk.

Założona została kolonia w r. 1882 na ziemiach, kupionych 
przez Ruben a, nauczyciela z Chersonu. Na 285 ha tej ko lon ii 
mamy 150.000 winnych la to roś li i  bu ja ry  pomarańczowe. Pszczel- 
nictwo tu  prowadzone na znaczną skalę. Kolonia częstokroć 
przechodziła ciężkie chwile i  bywała wspierana przez kom itet
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o deski. Zaciągnęła znaczną pożyczkę (100.000 ir.) u I. ki, k tó rą  
w części spłaciła. Koloniści, niezależni zupełnie, w ostatnim roku 
wiele ucierpieli od kryzysu wina. Ko lon ia  posiada ty lk o  szkołę.

10) E Z R A : Kolonia robotnicza założona przez to w. Eżra 
w  pobliżu Rechoboth, liczy  6 rodzin.

11) K IR J A T H -S E F E R : Szkoła rolnicza w  pobliżu Lyddy, 
została niedawno założona na gruntach funduszu narodowego.

12) B O JA R A  M O N T E F IO R E : Załóż, w r. 1885 posiada 
10 ha ziemi i  jest obecnie w ręku jednego z wychowanków 
szkoły ״M ikweh-Israel“ . L iczy  6 ludzi.

13) BEER  SALEM  w pobliżu miasta Ramleh. Grunta nie- 
skolonizowane wynoszące 200 ha, kupione zostały przez odeski 
kom itet od spółki ,,Geulah“  dla założenia kolonii. Mają tam być 
osiedleni czerkiescy Żydzi, k tó rzy  znani są jako dobrzy ro ln icy. 
Wyznaczono dla 50 rodzin pożyczkę długoterminową w kwocie
50.000 fr. na cele zagospodarowania się.

14) Inne posiadłości żydowskie w  Judei, bądźto wydzierza- 
wionę, bądźto samodzielnie uprawiane dochodzą do 800 ha.

I I .
W  SAM A R Y I.

1) C H E D E R A H : zał. przez litewskie Stow. kolon, w r. 1891 
posiada 2900 ha ziemi i  liczy  164 ludzi.

Okolica niezdrowa z powodu w ie lkich trzęsawisk dzisiaj 
została uzdrowioną dzięki adm inistracyi kol. Sichron Jakób, która  
przeprowadza tu osuszanie gruntów głównie eukaliptusami. — 
W  ko lon ii tej znajduje się ogród ,,Gan Schemuel“ , posiadający 
obecnie 3000 drzew, zasadzony na cześć Mohilewera. — 110 ha 
jest poddanych kulturze wina, 775 ha uprawie zboża. — Ins ty - 
tu cy i ku ltu ra lnych nie ma. —

2) P E T A C H -T IK W A H : zał. przez Żydów jerozolimskich 
za przyczynieniem się Laurence Oliphanta w  r. 1878. Najstarsza 
więc kolonia w Palestynie liczy  obecnie 1500 ludzi i  posiada 
2300 ha. Grunta moczarzyste, które w yw o ływ a ły  częste choroby, 
zostały osuszone przez adm. Rotszylda. Jest to obecnie jedyna 
kolonia, w której kw itną  prawie wszystkie ku ltu ry . — W  ostat- 
nim  roku ty lk o  na 180־ ha uprawiano zboże, za to wzmogła się 
ku łtu ra  drzew pomarańczowych. Na 250 ha mamy bu ja ry . — 
Potw orzy ły  się tu  liczne Stowarzyszenia dla wspólnego nawad- 
niania gruntów, gdyż ku ltu ra  pomarańcz wymaga w ie lkich wkła- 
dów, a głównie silnego nawodnienia — utw orzyła  się też nie da- 
w iio spółka ,,Pardes“ , celem ułatw ienia zbytu pomarańcz. Obok 
tego stoi wysoko ku ltu ra  wina (1 m ilion latorośli), drzew mor- 
wowych, owocowych, róż, kw iatów , geranium i  t. d. — Przemysł 
ro ln iczy posiada tu  winotłocznię, fab ryk i perfum i  dobre gospo- 
darstwo mleczne. Z powodu tej różnorodności k u ltu r  i  rozwoju 
przemysłu rolniczego w  tej jedynej pod tym  względem ko lon ii
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mamy k ilkase t przez cały rok zatrudnionych robotników żyd. 
k tó rzy  stw orzyli tu  dla siebie wzorową organizacyę. Kolon ia  ma 
szkołę, synagogę, talmud-torę, fabrykę burnusów, studnie... Część 
ko l om sto w jest obecnie jnż zupełnie niezależną. — Do kolonii 
należą jeszcze komplexy gruntowe : F e d ż e  i  J e b  u d i  eh. —

3) K A U R -S A B A : zał. w  r. 1904 posiada 675 ha i liczy 
oO mieszk. Grunt ko lon ii jest piaszczysty i  dlatego bardzo trud- 
ną jest tu  wszelaka uprawa. W y trw a li' wieśniacy poddali 250 
ha kulturze bawełny i  czego się wcale nie można było  spodzie- 
wać, nawet ze skutkiem dobrym.

4) Z ls H RO N-JAKO B (Zammarin) zał. przez emigrantów 
rumuńskich w r. 1882. — Posiada 1750 ha i  liczy  700 ludzi. 
Jest/to jedna z najpiękniejszych i  najlepiej urządzonych kolonii. 
L lice są brukowane, domy murowane, kolonia posiada obserwa- 
to ry  um meterologiczne, win o tłocznię własną i w ielkie składy na 
winogrona, b ib lio tekę^ 2 szkoły, synagogę, szpital, aptekę, 2 ho- 
tele, pocztę, wodociągi, p ług parowy i  m łyn parowy, a więc 
wszelkie na wzór europejski urządzenia i  w ywołuje też dlatego 
wrażenie miasteczka. —

Główne k u ltu ry  ko lon ii są: winna latorośl, drzewa morwo- 
we, warzywa i  zboże. Kolon ia  obecnie też ucierpiała w przesilę- 
n i u produkcyi wina. Adm inistracya ko lon ii w  ręku Ik i.  Jako 
gałęzie tej ko lon ii należy uważać: E m  e l T u t ,  S z f e j a h  (zał 
w  r. 1899 liczy  40 ludzi El Dżemel (zał. 1899 liczy  40 ludzi zwana 
także Bath-Szlomo). Kolonie te mają wszelkie urządzenia i 
admimstracyę wspólną z ko l. Zichron Jakób.

5) TA N  T U R A  zał. w r. 1883 przez Edmunda Rotszylda 
d la  robotników ze zwiniętej fab ryk i szkła w tej miejscowości. 
Posiada 40 ha i  liczy  16 ludzi. —

6) A T  L IT  : zał. w r. 1897. Posiada 55 ha i  liczy  30 ludzi. 
Kolon ia  coraz lepiej się rozw ija i  ma przed sobą w ie lką  przy- 
szłość wobec szybkiego rozkw itu  H a ify .

7) W pobliżu H a ify  i  Tan tu ry  posiada łk a  720 ha ziemi, 
z czego 618 ha nadaje się pod uprawę. —

W  G A L IL E I.
1) A  IN  S E IT U N  zał. w  r. 1891 przez robotników rolnych 

z pomocą Rotszylda. Posiada 509 ha i  liczy  51 ludzi. K u ltu ra  
głównie winnej la torośli (750.000 la torośli) i drzew owocowych. 
Znaczną też jest uprawa zboża.

2) B E TD ZE N  (Beth-Dagan) liczy  60 ludzi.
3) JA M M A H  liczy 200 ludzi. Obie kolonie założone zostały 

w  r. 1902/3 i posiadają 300 ha ziemi.
4) M ESCHA zał. w  r. 1902 posiada 1000 ha i liczy  145 

mieszkańców.
5) M ELHAM 1J E zał. w r. 1902; posiada 1000 ha i  liczy  

120 mieszkańców. Kolonia  ma dobrze urządzone obserwatoryum 
mateorologiczne. —
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6) M A C H N A JIM  zał. w  r. 1899 przez gal. sto w. kolon. 
“Ahawath-Cyon״  m iała 773 ha ziemi. Po wyludmenm się M o n a  
grunta rozparcelowano między kolomstow osady . ״R oszP i ׳- •

7) M ISZM AR-H  A  JA R D  A N  (Geschar-Hajarden)powstała z ״ 
ko lon ii, założonych przez emigrantów ros. i rohotmkow z nnasta
Safed w r. 1890. Posiada obecnie 220 ha 1 liczy ,30 miesk. Grrun 
ta  bardzo żyzne dają doskonałe plony. Ko lon ia  posiada ty lk o

hZk018) M E T U L E H ; Kolonia, wysunięta dalekm na północ! aż da 
podnoża Harmonu, założona została w  r. 18,36. Posiada • 

lic 7v 311 miszk. -  Koloniści głownie zajmują się oprawą ty -  
Ł 2 2 T  j a t ,  " ł e d z i  Druzów ״,a j,  wiele do c ie rp i,״ ! ,  ed napadew 
i kradzieży z ich strony. W  kolonu jest szkoła.

9) RO SZ-P IN AH : założona w  b a r d z o  pięknej 1 zdrowej
okolicy w r. 1882 przez emigrantów rumuńskich i^ ia d a  bOdo- 
mów i  liczne instytucye gminne, szkołę 1 aptekę z •
Ziemia jej (3800ha) poddane ku ltu rze w ina (1A m iliona la to ios li), 
drzew morwowych (20.0(30 drzew) i  uprawie zboza. Jedwabmctwo 
kw itło  dawniej bardzo; produkowano 40.000 kg. kokonow jedwa- 
biu rocznie. B y ła  tu  przędzalnia zał. przez Rotszylda ale została 
zwinięta. W  bieżącym roku poczęto znowu próby z chowem jed 
wabników i dzisiaj przedstawia tu  gałąź bardzo ładne wido a  
wobec podniesienia się cen. Fata lnym  b y ł dla kolomstow rok 
1 9 0 5 -6  tak, ze musieli się koloniści zwrócić do I k i  po zapomo-
p:e. Kolon ia liczy 796 ludzi. . A ,

«,10) JE S O D -H A M A LA H : zał. przez grupę międzyrzecką
ros.- polskich emigrantów w  r. 1883. Ko lon ia  bardzo dobrze się
rozw ija i  m iała w bieżącym roku nadzwyczajne plony. W szystkie
je j ziemie (lOOOha) są uprawione. K w itn ie  tu  głownie 0grodni-
stwo, obok tego rybołostwo na jeziorze Merom 1 chow bydła.
]Colonia jest dobrze nawodnioną z jeziora zapomocą parowych
insta lacyi. Posiada szkołę i  cheder. Kolon iści (246 ludzi) są od
i1900 .־ niezależni. . . r> , v

11) S ED ZER A: nabyta została przez admimstr. Notsz.
W  r  1899 w celu założenia na jej gruntach wzorowej tarm y. 
Posiada 1800 ha i  liczy  200 ludzi, łk a  posiada tu  własne go- 
spodarstwo, które w bieżącym roku zmniejszyła znacznie, bo do 
185 ha i 25 robot, by dać kolonistom większe obszary pod 
uprawę. Żniwo tego roku wypadło niepomyślnie. W  ko lon i jest 
27 dzierżawców, k tó rzy  dzierżawią razem 600 ha.

12) B U J A R A  H A T T IN : zał. w r. 1878 posiada z a l e d w i e  

3 ha poddane ku lturze etrogim, Rocznie dostarcza bujara 30.000

M e r a & B T t  P -b li i״  m i, t״ ,  S»i ־ ־4 ־ !■ -  r. 1891. <>־» - 
d liło  się w  niei 5 rodzin z W ilna. _r . .

13) D E L A IK E  należące do funduszu naród. Meron 1 mne 
posiadłości w  te j części kra ju  dochodzą do 040 ha, dotychczas 
nieskolonizowane.
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W  K R A J U  Z AJ ORD A Ń  S K U L

1) B N E -JE H U D A H  zał. przez Żydów safedzkieh w  r. 1888 
posiada 315 ha i  liczy  83 mieszk. Koloniści są nienależycie za- 
gospodorowani. To w. Ezra nosi się z projektem powiększenia 
i  lepszego urządzenia tej kolonii.

2) Bardzo znaczne obszary są nieskolonizowane w  tej czę- 
ści k ra ju  — jak  Małaba, Sachem, Narfa, Bu stos, Betimo, Dżelin 
i  inne i  dochodzą do 7500 ha.

W  ogólności mamy 28 ko lon ii i  11 mniejszych osad o lu- 
dności 7130 mieszkańców. Obszar ziem skolonizowanych wynosi 
27.100 ha, nieskolonizowanych 9800 ha razem więc 36.900 ha.

mi.

G-imnazyum hebrajskie w Jaffle.

Założenie hebrajskiego gimnazyum na ziemi palestyńskiej 
może mieć nadzwyczajnie doniosłe znaczenie w  naszeni życiu. 
Dotąd w Palestynie poza szkołę ludową i talmud-torę, które 
ryw a lizu ją  ze sobą nie było dla Żydów żadnej wyższej ins ty tucy i 
wychowawczej, tak  że żydowska ludność palestyńska skazaną 
by ła  albo na wysyłanie swych dzieci za granicę celem — już 
nie uzupełnienia — ale podjęcia dalszych prym ityw nych śłydyów . 
A  skutek tego b y ł ujemny, albowiem wychowankowie obcych 
szkół na obczyźnie więcej do kra ju  rodzinnego nie wracali —  
albo nie m ie li zamiaru wrócić — już w chw ili wyjazdu 
z Palestyny. Słowem następowała e mi gracy a inte ligencyi — 
jeżeli nie w calem tego słowa znaczeniu — to przecie tych  sił, 
które odczuwały potrzebę bardziej kulturalnego wyżycia się. 
A  pozostała reszta — musiała zadowalniać się te mi nędznemi 
szkołami. Jeżeli zaś dodamy, że szkolnictwo to było albo nie- 
mieckie albo francuskie, zależnie od swych protektorów, będziemy 
m ieli ca łkow ity  obraz te j smutnej h is to ry i naszego szkolnictwa. 
A  przecież n ik t nie w ątp i — że szkoła to jedyna instytucya 
ku ltu ra lna , k tó ra  zdoła burzyć przesądy — budować życie 
duchowe, normować życie jednostki i wykształcić św iat o- 
pogląd ogółu — bo ona rozporządza śJodkiem potężnym, któ rym  
jest: wychowanie publiczne.

Narody, które chcą b y t swój u trw alić, na organicznej bu- 
dować podstawie swoją przyszłość — muszą starać się o 
młodzież swoją — muszą im dać dobre szkoły, wyposażone 
w  środki naukowe, by młodzież pod kierunkiem św iatłych nauczy- 
cie li wyrastała na tęgich obywateli, na dzielnych synów narodu.
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Zrozum ieli Niemcy, źe naród tern silniejszy — im  bardziej po- 
tężnem jest jego szkolnictwo, im  masy ludowe mniej liczą 
analfabetów, i  za łożyli cały szereg ״ Schulvereinówtt. I  naród 
polski, dbały o swą młodzież, o wychowanie w  narodowym 
duchu, w języku ojczystym, ma swą macierz szkolną, i To w. 
szkoły ludowej, którego w p ływ  dziś jest bardzo znaczny. Bo 
n ie ty lko  szkoły ludowe ono utrzymuje — ale i  gimnazya buduje 
własne.

N iestety u nas -  choć wiele sic mówi — i wiele się pisze— 
niema in s ty tu cy i dbałej o wychowanie młodzieży żydowskiej — 
a w  szczególności w Palestynie. I  założone niedawno gimnązyum 
w  Palestynie powstało — jedynie dzięki prywatnej i 11 icy a ty  wie, 
i  dopiero po 2. letniej próbie ogniowej zyskało poparcie ogółu 
syońskiego. W  Palestynie powstaje gimnązyum. Czy nie jest to 
dowodem, budzącego się życia — życia narodowego? Wszak 
gimnązyum hebrajskie — jest tryumfem, tryumfem języka hebraj- 
skiego! B y libyśm y jednak zbytn im i entuzyastami, gdybyśmy 
nie rozpatrzy li warunków rozwoju tej ins ty tucy i i nie wskazali 
na jej braki.

W  r. 1905. postanowił D r. H. Joffe, Lewontin i  D r. Met- 
mann z Riszon Le Z ion urządzić kurs gimnazyalny, próbny. 
A  że rezu lta t próby b y ł nadspodziewanie udały, przystąpiono 
do stworzenia gimnązyum.

Hebrajskie gimnązyum w  Jaffie jest instytucyą  stowarzy- 
szenia: ״Agudath ha-gimnasia ha-iw rith  b’Ereę Is rae l“ — którego 
członkowie (101) opłacają rocznie 250 fr.cs. na fundusz zakładowy. 
Nad materyalnym. rozwojem gimnązyum czuwa B a d a  n a d z o r c z a  
złożona z 9 osób, między k tó rym i znajdują się znani to w. : D r. 
Bograczow, Dr. Chissin, T. Feinberg, Dr. Mctmann, M. Szeinkin i i.

Do r a d y  p e d a g o g i c z n e j  należą obok całego gremium 
nauczycieli i inne osoby, zainteresowane w rozwoju szkolnictwa. 
Bada pedagogiczna zbiera się co niedziela — omawiając mat ery ał 
szkolny. Nauczyciel bowiem przedstawia zakres m ateryału, ja k i 
zamierza przerobić ze swymi wychowankami. Baz na miesiąc 
odbywa Bada posiedzenia, poświęcone teoretycznym zagadnieniom 
wychowania, systemu, metody i  t. d.

Egzekutywą obu rad jest dyrektoryum , złożone z 3 osób. 
Na rok 5668. wybrano D ra Bograczowa, Dra Metmanna i M. 
Scheinkina.

W  utworzeniu tych rad w idzim y zrozumienie i  poważne 
traktowanie sprawy, która dopiero znajduje się u samego 
początku i  każdy krok źle zrobiony, może wywołać
zniechęcenie, nieufność, a co za tein idzie i  bojkot szkoły. A  je- 
żeli nauczyciel musi co tydzięń przedłożyć m ateryał — k tó ry  
zamierza wyłuszczyć uczniom, to fa k t ten w  obecnych stosun- 
kach zasługuje na szczerą pochwałę. Jakko lw iek w  szkole, nor- 
malnie rozwijającej się ułożone są podręczniki, ułożony system 
i  metoda, a nauczyciel ma przepisany m ateryał — to tu  mamy



tę sytuacyę, że znajdując -się w stadyum próby — musimy bilans 
naszej pracy i jej budżet zamykać nie z końcem półrocza lub 
roku, jak to się zwykle dzieje — zle z końcem tygodnia Rada 
pedagogiczna na tych  posiedzeniach ma sposobność ocenić zdol- 
ność i wiedzę nauczyciela i  stawia go w  ten sposób pod ciągłą 
swą kontrolę. Toteż zadanie nauczyciela jest bardzo cięźlde, 
gdyż sam musi on zebrać m ateryał w ykładow y po bebrajsku 
i  stworzyć metodę. B rak podręczników przystosowanych jest 
największem złem — a jeżeli przypatrzym y się programowi 
nauki — ustalonemu przez radę pedagogiczną — to obok realnych 
przedmiotów, ja k : nauki przyrodnicze, matematyka, geografia, 
h is to ry  a, wykładane oczywiście w  języku hebrajskim, mamy 
osobne zwykłe w yk łady  b ib lii (16 godz. tygod. w 6 oddziałach 
gimn.) zdaje się ad captendam benevolentiam ludności — gdyż 
inaczej naukę b ib lii wcielonoby w  przedmiot lite ra tu ry  bebraj- 
skiej — której na razie nie wykłada się — a przynajmniej 
sprawozdanie nic o tcm nie wspomina. W prawdzie 3 s iły  uczą 
hebrajskiego —  ale nie znamy zakresu sej nauki. Może on od- 
powiada systemowi nauki języka polskiego w  niższem gimna- 
zyum — a więc gramatyce i stylistyce. Z zadowoleniem kon- 
statujemy, że nie uczą tam  filo log ii klasycznej, która  jest ty lk o  
balastem i stratą czasu. Uczą natomiast innych 3 języków : nie- 
mieckiego, francuskiego i arabskiego. A  że gimnazyum to posiada 
na razie 3 k lasy  i 3 oddziały elementarne, nie dziw więc, że na 
razie nie w ykłada się filozofiii, ani nie wyszczególnia się pewnych 
gałęzi nauk przyrodniczych —  a które z rozwojem gimnazyum 
będą m usiały wejść w zakres nauki. D la  oddziałów elementar- 
nych wprowadzono naukę: rysunków, śpiewu, g im nastyki i  ro- 
bótek ręcznych dla dziewcząt.

(dremium nauczycielskie ma czuwać i nad fizycznym rozwo- 
jem dziatwy. Obok nauczyciela g im nastyki jest lekarz zakładowy 
panna Dr. Belkind. Poza godzinami nauki urządza dyrektoryum 
dla rozryw k i młodzieży uroczystości narodowe, jak  nie dawno 
uroczystość Chanuki — i połączoną z nią wycieczka do Modiny, 
miejsca urodzenia naszych Makabeuszy.

Personal całego gimnazyum liczy  15 osób, t j.  9 nauczycieli 
i  3 nauczycielki, lekarza, sekretarza i służącego — pobierających 
razem rocznie 13.930 fr. czy li przeciętnie na głowę 9257־ fr. 
Najw iększą płacę 2.500 fr. pobierają Dr. Metmann (Hebrajskie 
i  nauki przyrodnicze — 26 godz. tyg.) i  D r. Bogreczow (Math., 
geogr., h is t — 26 godz. tyg.). Dr. M uller, b. redaktor bratniego 
pisma ״Unsere Hoffnung“ , k tó ry  niedawno tam p rzyby ł i  uczy 
w  niem, pobiera 1200 fr. Z mniejszych płac przeciętna 300—400 fr. 
rocznie.

Oozywiście, że zakład ma i inne w ydatk i, ja k  urządzenie, 
środki naukowe, najem itd . obliczone na 7200 fr. tak, że ogólna 
suma wydatków  wstawionych w  budżet za r. 5668 wynosi 
20.130 fr.
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Na pokrycie tego wydatku wchodzi w rachubę przedewszy- 
stkiem roczny dochód z czesnego około 10.000 fr. a czesne to 
niestety jest zby t w ielkie. W  pierwszej elementarnej 60 fr.,. 
w  drugiej 80 Ir., w  trzeciej 120 fr., zaś w I ,  I I  i  I I I  gimnazyal- 
nej po 160 fr. rocznie od osoby. Czesne niestety musi każdy 
opłacać. A  wiemy, jaką przeszkodą jest ono w studyach, które 
przecież winne być wolne od wszelkiej opłaty.

A  mimo czesnego gimnazyum rozwija się i  liczba uczniów 
ostatecznie wzrasta. AV roku założenia było ty lk o  14 — dziś 
liczy ono 84 a więc 6 razy więcej. "W oddziałach elementarnych. 
54 (w I  — 14, w I I  — 15, I I I  — 25), w oddziałach gimnazyal- 
nyeh 30 ( I  -  8, I I  — 8, I I I  -  14). Jeżeli jednak zważymy 
z jakich okolic pochodzą uczniowie to wcale nie pocieszający 
zobaczymy w ynik. Gimnazy u 111 znajduje się w J afhe i uczniów) 
swoich z tego miasta rekrutuje. A lbow iem  wedle miejsce za- 
mieszkania rodziców kontyngent uczniów dzieli się: Jaffa 52,
Tyberias 1, kolonie 12 — a reszta z Rosyi. A  więc inne miasta 
z *wyjątkiem  Tyberias, które jednego ma tn  ucznia nie biorą 
udziału w  rozwoju gimnazyum. A  więc na 85000 mieszkańców 
65 uczniów palestyńskich tz. 0.075°/0. 7000 Żydów jaffskich^dało 
52 uczniów — a 45.000 jeruzalimskich żadnego. A  gdzie Safed 
(10.000), Tiberyas (7000), Hebron (1500), Haifa (2000) i  inne? 
Lub miasta w S yry i jak  Damaszek (15.000), Aleppo (12.000), 
Beru t 31500. K iedy więc w B-osyi, które chyba o ile  stosunki 
geograficzne mogą stanowić przeszkodę — dalej położona niż 
wymienione miasta mamy 13 zamieszkałych w pensyonacie• 
gimnazyalnym uczniów a więc o 1 więcej niż z ko lon ii _ — to 
chyba szkoła ta  nie jest jeszcze dziś popularną wśród Żydów 
palestyńskich. Tu należałoby stanowczo wszystko zrobić, aby — 
jak  długo nie powstaną nowe gimnazy a w  innych miejscowo- 
ś ci ach — pozyskać całą młodzież.

Jakkolw iek więc rzecz się ma — musimy cieszyć się tą  
instytucyą, która dała początek nowemu typow i szkoły na. terę- 
nie palestyńskim. Może wkrótce zb liży się chwila, gdy powstanie 
już nie sieć — nie k ilka  ty lk o  gimnazy ów, że odczuje żydostwo 
palestyńskie piekącą potrzebę założenia szkoły wyższej, o któ re j 
już myślało Zydostwo golusowe dla Golusu.

Ofiarność pana Mosesa Bradford (80.000 fr.), resortu pale- 
styńskie (4.000 fr.), odeskiego kom itetu (3.000 fr.), ״H ilfsvere inua 
niemieckich Żydów (2500 fr.) zasługuje na uznanie — ale datki: 
te są za szczupłe aby 111 ódz intenzywną rozwinąć działalność. 
I  dobrze się stało, że gimnazyum jest instytucyą  towarzystwa — 
którego członkiem może zostać każdy Zyd, opłacający rocznie 
250 fr. W kładka  stosunkowo nie zby t w ie lka —  a członków 
stanowczo za mało.

Może żydowska młodzież galicyjska, które j dobro i  rozwoj 
hebrajskiego gimnazyum w Palestynie leży na sercu zechce po-

26 M O R I A H
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myśleć o te j in s ty tu c ji i  swe mi silam i wesprzeć ją  — bo niechaj 
wiedzą nasi koledzy w Jaffie, żeśmy im braćmi — serdecznymi 
braćm i!

Nr. 3. 4. 5 Biblioteki groszowej. Odessa 1907•
Dobrze z rob ił Dr. 1• Sapir, że po dw u broszurach o ko lo n iza c ji 

palestynkiej — w ydał jako aktualną broszurkę swoją o 8 kongresie, 
gdzie w  jasny i  dokładny sposób przedstaw ił znaczenie kongresu w  Ha- 
dze, i zestawił wszystkie ważniejsze rezo luc je  programowe i taktyczne. 
W  ten sposób stw orzył bardzo dobry pomost dla dalszych broszur a 
m ianow icie  o pogram ie bazy lej skim  i  szeklu, zapowiadając jako naj- 
bliższe w ydaw n ic tw o  trzy  zeszyty H is to ry i syonizmu. O bazylejskim  
program ie pisał znany pisarz W. Żabotyński. Form ułu jąc program  ba- 
zy le jsk i p o w ia d a :

Syonizm dąży do założenia dla żydowskiego ludu praw no p u b li-  
cznie zagwarantowanej ostoi w  Palestynie, omawia jego znaczenie pod 
względem politycznym , dając k ró tk i a zw a ity  wstęp h istoryczny o k ie - 
runkach ruchu narodowo-żydowskiego do c h w ili zwołania I. kongresu 
syońskiego w  Bazylei (1897). A że program  bazylejski podaje i środki, 
zdążające do urzeczyw istnienia celu a m ia n o w ic ie : 1) p lanow y rozw ój 
ko lo n iza c ji w  Palestynie przez żyd. robo tn ików  ro lnych przem ysłowców 
i handlow ców  — słowem praca w  Palestynie 2) Zorganizowanie i zje- 
dnoczenie żydowskiego narodu przez ogólne i  lokalne in s ty tu c ji wedle 
p raw  odnośnego k ra ju  3) Podnoszenie narodowego uczucia i samoświa- 
domości ludu żydów wreszcie 4) podjęcie koniecznych zabiegów 
celem uzyskania zgody mocarstw dla ostatnego celu syonizmu — tj. 
po lityka  i dyp lom acja  — omawia Żabotyński poszczególne punkta które 
zasługują na uwagę Syonizm po lityczny nie w yklucza pracy palestyń- 
skiej — on w yklucza chowewe syonską p raktykę  tj. bezcelowe ko lon i- 
zowanie kra ju . Syonizm polityczny nie chce kolonizować — on chce 
stw orzyć w a r u n k i  s a m o r o d n e j  naturalnej ko lo n iza c ji przez do- 
kładne pazyznanie k ra ju  i jego uprzemysłowienie. Zdobycie na jw ię- 
cej p o z y c ji ma znaczenie n ie ty iko  gospodarcze ale przedewszystkicm 
polityczne, a lbow iem  mocarstwa i  porta będą w  przyszłości liczyć się 
ty lk o  z najpotężniejszym żyw io łem  — a tym  mogą się stać sami Żydzi 
— je ś li systematycznie dążyć będą do celu. Dlatego konieczną jest 
organizacją  wszystkich Żydów bez względu na przekonanie polityczne

jk u .

Nowe książki.

 קאנגרעם ציוניסטען אכטער דער
 פראגראם באזעלער דעד
שקל דער

D r. S a p ir 
W . Ż a b o ty ń s k i: 
Sz. S z w a rz :
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Rola w  organizowaniu żydostwa przypada s tron ic tw u  syońskicmu — a 
pierwszym  etapem w inno  być zdobycie kahałów  i  odpow iednie j repre- 
zentacyi politycznej w  parlamencie. Żeby m ocy cel zrealizować należy 
wzbudzić w śród ludu  w o l ę  narodową, i  świadomość narodową przez 
skuteczną w alkę z asymilacyą, przez unarodow ienie szkoły i narodową 
propagandę

Wreszcie ostatec. nym środkiem jest po lityka  i dyplomacya. 
Pierwsze lata syonizmu politycznego i  dyplomatyczne zabiegi Herzla 
zw ró c iły  uwagę Europy na now y ruch w  uliczcie żydowskiej na syonizm 
Jakko lw iek dzisiejsza dyplomacya odmienną jes t od poprzedniej i nie stara 
się o charter lecz częściowe koncesye gospodarcze, o zezwolenie im m i- 
g racyi do k ra ju  — to przecie dyplomacya istn ie je  — ma i dziś swe 
znaczenie a charter zostanie i  nadal celem naszej dyp lom acyi — choć 
nie celem syonizmu. Dyplomatyczne zabiegi w  Konstaatynopolu i  praca 
polityczna k ra ju  — praca realna w  Palestynie celem p r z y g o t o w a -  
n i a  ziem i i uśw iadom ienie mas celem przygotowania narodu to są 
ś rodk i dla realizacyi program u bazy lijsk iego : do stworzenia prawno 
publicznie zagwarantowanej ostoi w  Palestynie żydowskiego ludu Na- 
ród  mogą zorganizować — ci k tó rzy sami są zorganizowani. I c i muszą 
ponosić nie ty lko  moralne ale i  materyalne ciężary. Dziś ciężary w zro - 
s ły  o znaczny sposób obok pierwotnego szekla, liczne inne obowiązkowe 
podatki i  sk ładki Lecz najważniejszym pozostał szekel. Szekel jest 
wyrazem  przynależności do stronnictwa. P ią ty zeszyt B ib lio tek i groszo- 
wej poświęcony jest szeklowi.

J a k ó b  R a b in o w ic z . p ץ ר ל א א ר ש י  DK11 ל א פ

Nr. 6. B ib lio tek i groszowej Odessa 190i

Załatw iwszy się z k ie runkiem  i  dążeniami Ito is tów , daje autor 
odpowiedź na to ciągle podnoszone bądź ze zwątpieniem  bądź zarzutem 
p y ta n ie  Dlaczego Palestyna“? 1) Tam na wschodzie jest kolebka naszej״ :
nauki i tam nasz język hebrajski i  cała tradycya. 2) Tam m y 
będziemy p ion ie ram i ku ltu ry , tam do nas ludność będzie się asym ilo- 
wała. 3) T y lko  w  Palestynie zdobj^wamy i m ieć będziemy wieś i  miasto 
a w ięc całą ekonomiczną podstawę 4) Ma k lim a t łagodny, odpowiedni dla 
narodu na całym świecie rozmieszczonego. 5) Turcya to od w ieków  jedyne 
państwo odnoszące się do nas z tolerancyą. U) Palestyna to kra j nie 
bez ludnoćci ale i nie dobrze za ludniony; nie ma w ie lk ie j europejskiej 
cyw ilizacy i, ale nie jest też całkiem" dziką. N ie ma w olności obyw a- 
te lskie j. ale n ic ma też ucisku ; społeczny ustrój na w pó ł patryarchalny, 
na w p ó ł feudalny. Momenta te w strzym ały rozw ój kra ju , ale przezto 
nie zniszczały tu dobre w arunk i dla kolonizacyi. Możemy kra j zaludnić 
i  dać mu ku ltu rę  a to znaczy kra j opanować. 7) Palestyna |le ży  u 
zbiegu części świata, stąd jej przyszłość handlow a; leży dalej  całą d łu- 
gościa swą nad morzem Śródziemnem a to na połowę swej długości 
szeroka, stąd ła tw a kom unikacya dla w yw ozu. 8) Świętości w k ra ju  się 
znajdujące skieru ją  tu o lbrzym ie masy turystów , a z rozw ojem  kra ju  
ruch  ten tem bardziej się wzmoże. Przezto obok znacznego zarobku dla
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n i p M '1’ ■ ” y tw o rzy  S1? większe bezpieczeństwo w  kraju. 9) W  Palesty-

s T akT i O ) M ma PrZe!  t6• 131 nabytG przyszłego u d a ł
s L e e  n i y  W ‘iraJU JUŻ ZMCzne P°zycye, coraz bardziej w zra-stające. Dlaczego w ięc nie Palestyna 1

Z  p r a s y .

Kwestye palestyńskie.
Golus 1 Palestyna: Dziwne z jaw isko ! Golus i  Palestyna 

w polemice o pierwszeństwo literackie. Miasto tworów ducha 
1 m yśli chce piorą dziennikarza i jego w yrok i decydować o tej 
kwesty! -Na wiadomość o wzrastającym ruchu literackim  
w Palestynie 1 ogłoszeniu tam nowej ery lite ra tu ry  hebrajskiej 
powstali starzy lite rac i Golusa 1 zgrom ili tę śmiałość. R. Braj- 
nrn odmowił Palestynie s iły  twórczej, s ty lu  i  języka dobrego. 
Jdpowiedzi liczne się po jaw iły  na te zarzuty. 2< אב״י podnosi 
zdobycze narodu w  Palestynie. ? רץ לנו שראל״ א י  nJMJ מה,, Pa- 
lestyna dała nam ziemię, naród i ż y w y  język czyż to nienowa 

posiadaliśmy w Golusie ? A מוני  הר  w  artyku le  : 
הנולד׳ ״א ו  pociągając porównanie pyta Golus : Gdzie nasze na- 

dzieje Galusowe? Gdzie stary Haśchiloach, dwukrotnie stawiany 
. °1.’ g J? Hamehe, Haceiirah gdzie bodaj nasze równoupra- 

wmenie w Rossyi ? W  Palestynie nie tak i bieg rzeczy, nie ty le  
rozmachu ale me ty le  katastrof. Stanowisko poważne i  silne. 
ilro K  za krokiem wprzód. D z iw i nas — mówi autor słusznie— ten 
wasz podział na lite ra turę  hebrajską berlińską lub Jerozolimską 
na nasze 1 wasze piśmiennictwa.

N ie chcieliśmy polemiki, nie rzucaliśmy kamieniem potępię- 
ma. -  i rzyznajemy, że u was by ł początek lite ra tu ry , że ruch 
obecnie odmłodmał, ale w y  nie dajecie rękojmi stałego rozwoju. 
U icem y wspólnie budować nowy gmach nowej k u ltu ry ,  przezto 
wszeJki gniew nieuzasadniony a dla ważności chw ili nawet szkodliwy.

Palestine Land Development Company Limited (Proiekt 
resortu pal. do dyrektoryum  F. 11.) Projekt ten, k tó ry  stanowi 
podstawę dyskusyi ostatniego posiedzenia obszernego A  C ja- 
kotez dyrektoryum  i walnego zgromadzenia tow. ״Keren kajemeth 
L jis io d  Lim ited ma przeciwdziałać brakowi materyału rolnicze- 
go w  1 alestyme. Gdy dotychczas dzierżawa gruntów f. n, unie- 
moziiwioną była z powodu niezagospodarowana tychże, ma być 
rzeczą nowo powstającej spółki akcyjnej (udziały po 1 f s z t) 
wziąć te grunta w dzierżawę (na razie 6500 dunamów f. n. w po- 
1 m1 ■1' eenczareth) i  na własną rękę dzierżawę prowadzić przy 

pomocy robotników żydowskich. Udział robotników w zysku
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s p ó łk i  m a  b y ć  znaczn ie  p o w ię k s z o n y  ta k ,  b y  p o w ׳ -י  , < 
s ię  ty c h ż e  w  p ra c y  ro ln e j i  u z y s k a n ia  p e w n e j נ o śc i > '• « ' =>
s a m o d z ie ln ą  o b ją ć  dz ie rża w ę . W  te n  sposob p rz e s ta n ie ̂  ״ 
dusz  n a ro d o w y  re z e rw o a re m  p ie n ię ż n y m , z  p o s ia d łg s c i s w y c  
w  P a le s ty n ie  bę dz ie  m ia ł d o c h o d y  znaczne, i iz y s k a  g r u ,״ ta  . 
osD•״ odarow ane. w y k s z ta łc i  w  za w o d z ie  ro ln ic z y m  znaczne  szereg i 
lu d z i  i  1111T0źliw i hn  s a m o d z ie ln e  n a  p rz y s z ło ś ć  g o s p o d a rs tw o  
A k c y o n a ry u s z e  zaś te jż e  s p ó łk i p r z y  je j ra c y o n a ln c j S0 SP0 ^  
m a ją  z a p e w n io n ą  zna czną  n a w e t d y w id e n d ę  ro c z n ą  -  r i o  e .

r  J  J • .׳ . , TZ TT T . w
z g ro m a d z e n ie  to  w .

t f o r e s p o n d e n e y e .

K ra k ó w . Młodzież nasza, poniosła wielką stratę przez śmieść bł. P 
T pnna Brachfelda -  Był on jednym z tych, którzy zrozumiawszy naszą spra- 
i S a m ^ y p e ł n i i  pracą samokształceniową, luki wychowania domowego.

X tz? e ż T y d o w T a  w Krakowie ocknęła się wreszcie z długiego letargu. 
_  Przekonawszy de, iż chcąc kiedyś działać dla swego narodu, mas,m, go 
bliżei poznać, zaprowadziliśmy systematyczny kurs history! zydowbkiej. 
Prócz tego istnieje założony przed miesiącem kurs palestynografii ו o km ,a

S I m U ״ 28  י ״ * ״״ ' . * י ״ י « ״ . ״““■־ - * י ״ *
U . gimnaayu״, (św■ I:..  ״ ,e chcąa bye

gorszym od swych kolegów galicyjskich, postanowił się odezwać -  bkoio 
udała“ się doń depntacya uczniów klas V I, (Żydów) ażeby nam ,lał jak.ea 
schronisko na godzinę religii katolickiej, cdpociedzmi drw.ąco : ״Ldajcie ę 
do parlamentu!“ Zaiste, pojmujesz panie Bednarski swoje obowiąz , p
laiac nam łaskawie marznąć na 15° mrozie.

Brody. Staraniem kilku kolegów udało się nam założyć w naszein mie- 
ście kółko abstynenckie ״Zenath", którego celem jest ״podnieść stan ™ora ny 
i fizyczny młodzieży żydowskiej8• Z początku, wyśmiewam p.zez naszych^ ko- 
lęgów starszych zdołaliśmy zaledwo zyskać 15 c z ł o n k ó w ;  zaraz tez zabiahsm) 
się do tej poważnej pracy i urządzaliśmy każdego tygodnia wyka  7 • jJ 7  

i pogadanki o życiu płciowem i powszechnej hygieme. Dotychczas o. y . 
10 wykładów, t. n. p. 1) Choroby płciowe, 2) Alkoholizm, d) Hyg.ena w To ze, 
(3  części) 4) Gnania, 5) Stan moralny i  fizyczny " łodziezy zyd. 1 1. d. ato- 
żyliśmy też bibliotekę, która liczy już 48 książek. W okresie l  miesięcznej 
pracy, uczyniło tow. nasze dużo a dużo, dzisiaj liczy juz 25 członków. Mamy 
też nadzieję, że i reszta naszej młodzieży syońsMej przyłączy się do naszego 
kółka, aby razem z nami pracować dla podniesienia ducha mora nego 1 zj 
cznego naszej młodzieży.
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L w ó w . Praca nasza tego roku jest znacznie wydatniejszą aniżeli po- 
przednio. W  pierwszym rzędzie podniosła się praca na polu języka hebrajskie- 
go. Niestrudzonej działalności komisyi hebrajskiej udał ׳ się u nas, we Lwowie 
założyć dość licżne kursa, na których nauka znacznie jest intenzywniejszą 
i produktywniejszą aniżeli w latacn poprzednich. Również prywatna nauka 
języka hebrajskiego znalazła tego roku znacznie więcej zwolenników. Hasza- 
char, wprowadza u siebie jako język urzędowy język hebrajski (t. z odczyty, 
referaty, dyskusye prowadzone w języku bebra-skim). Oby ten chlubny przy- 
kład, chlubnych znalazł zwolenników !

Również nauka palestynografii większe przyjęła w tym roku rozmiary. 
Na tym polu przoduje ״Awodah“ . Jedynie nauka historyi nie daje pożądanych 
owoców, co się tłómaczy brakiem odpowiednich podręczników i stosownej me- 
tody uczania je j na kursach. Zapowiedziane wydanie historyi Dubnowa po 
winno naukę historyi uczynić intenzywniejszą.

Z dniem 22־go grudnia rozpoczęły się po raz trzeci z rzędu st raniem 
 Haszacha1*uJ doroczne odczyty w Toynbeehali młodzieży. Poparcie w tym״
kierunku znalazła Toynbehala nasza u osób jak pp. Dr. Hausmanna,
S. Schillera, Dr. Rappaporta, Lipschiltza i i. Cykl odczytów rozpoczął 
odczyt Dr. Hausmana p. t. ״Wychodźtwo z GolusuL Uwzględnione w dobo- 
rze odczytów zostały wszystkie działy naszego programu samokształ- 
ceniowego. t. j. nauki społeczne, historya, palestynografia i literatura hebraj- 
ska. Spodziewamy się że i młodzież korzystać będzie z wielkim dla siebie 
pożytkiem. Planowanem jest również założenie ״Czytelni lwowskiej młodzieży“ 
w której przedewszystkiem uwzględnione zostaną czasopisma n a u k o w e .

Od kilkunastu tygodni zaprzątnęła umysły prawie całej młodzieży ży- 
dowskiej sprawa komitetu bursowego Polacy w. m., którzy wraz z indyfe- 
rentami narodowości żydowsk ej (nomenklatura przyjęta do nich samych) 
tworzą czwartą część ogółu lwowskiej młodzieży żydowskiej, nie chcieli się 
zadowolić ręwną ilością miejsc w tym komitecie, co im się niesłusznie należało, 
lecz na co myśmy się zgodzili — ale chcieł jeszcze coś więcej wytargować. 
Gdy widzieli, że plany ich w puch się rozwiały, zrobili secesyę, — mimo, że 
było obowiązkiem ich honoru, skoro się przed zgromadzeniem na przedstawiony 
mu przez nas skład komitetu ׳godzili. Jednakowoż to postępowanie naszego 
zdania o nich nie zmieniło, tego rodz ju  postępkom z ich strony wcale się 
nie dziwimy. Nie wiemy czy a r y j s c y  koledzy ze ״Zjednoczenia“ z postępo- 
wania swych moszków bardzo będą zadowoleni. A może ? !

L w ó w , * Butnemu fryzyerczykowi־‘ Mer win — recte Menkesowi nie 
dość zdaje się. tiyumfów zdobywanych na niwie plagiatorsko-gazeciarskicj. 
Postanowił tedy wraz z grupką wiernie mu oddanych moszków w. m. spróbo- 
wać też szczęścia — w świątyni. Groźbą zwykłego u niego śrddka walki t. j. 
denuncyacyi u sfer miarodajnych polskich, wymusił wprost od prezesa zboru 
żydowskiego oddani - do dyspozycyi templu na — uczczenie powstania sty- 
czniowego. Na szczęście młodzież żyd ׳wska zbyt jest uświadoinjoną narodowo, 
by pozwoliła pierwszym lepszym indywiduom użyć dla celów obłudnie-efektor- 
sko-agitacyjnycb świątyni żydowskiej. Umie ona czcić własnych bohaterów, to 
też hołd składa należny mężnym bojownikom o wolność Polski — lecz nigdy 
śeierpieć nie może, by w sposób obłudny, wykrętny przemycano jej uczucia pro 
foro externo — przez świątynię żydowską. Godną też a zasłużoną dała od­
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prawę niecnym sługusom perfidnej kliki. I  choć prasa polska pokątnie podżega- 
na w alarm uderzyła zagrożenia lub zbezczeszczenia ״polskoś i w młodzież ży- 
dowska niczem odstraszyć się nie da. Nie przeciw świętym dla każdego z niej 
ideałom Polski podniosła protest lecz przeciw je j obłudnym a płaskim propa- 
gatorom w ż y d o w s k i e j  św iątyni!!

Rzeszów. Na skutek naszej dawnej korespondencji zawiązało się u 
nas sto w. ״ Iw ria “ , które postawiło sobie szczytne zadanie odmłodzenia i  oży- 
wienia jęz• hebrajskiego w naszych sferach żydowskich. Rzecz jasna, że nale- 
życie prowadzone może stow stworzyć żywe moralne podłoże dla ruchu w 
naszem mieście; o ile jednak potrafi sprostać swojemu za anin, trudno osądzić 
z cztery.ty godni owej jego działalności, której owocem — kilka chybionych 
uchwał a kilkanaście zamierzonych. Zabieramy głos w tej kwesty, bo nie mo- 
żerny obojętnie znosić nałogowej nieodpowiedzialności, z jaką ״Iw ria“ zbywa 
swoją powinność, co gorsza, przy krem echem odbija się w naszem gronie sa- 
makszlałcącem. Ironiczna apatya, z jaką pewne sfery przyglądają się tej ko- 
medyi, którę na imię ״TwriaA

A przecież te sfery tak śmiało i odważnie umieją — krytykować! 
Przyzwyczailiśmy się zresztą już w tak krótkim czasie do naszej ״Iw rnN  
jako do martwego dźwięku, od którego nie można niczego wymagać dla życia 
i staramy się sami zaszczepić u nas znajomość jęz. hebrajskiego.

Porozumieliśmy się więc, z pedagogiem hebr. p. Siegelbaumem z Ero- 
dów, który niebawem do nas zawita. Może dźwigniemy wreszcie 
z bagna zapomnienia i zaniedbania tę ״ważną placówkę.... Z wielkim nakładem 
energii pracujemy około sprawy ״ Moryi“ i Haszacharu ״a spotykamy się w tej 
mierze z eoraz szczerszem zajęciem ze strony czytelników. Zresztą praca 
w naszem gromie zwykłym biegnie torem. Cośkolwiek więcej szynienia i  małe, 
przyjemne urozmaicenie. Urządziliśmy mianowicie uroczysty wieczorek ku 
uczczeniu p i e r w s z y c h  p i o n i e r ó w  p r a c y  p a l e s t y ń s k i e j .  Szcze- 
golnie ładny był referat kok W., ładny bo przejrzysty i  pełen prawdziwego, 
i  głębokiego uczucia, które nie dość rozpłomienia autora ale przelewa się także 
gorącym żarem zapału na słuchaczy. Zakończono podniosłą uroczystość ode- 
graniem jednoaktówki A. Koralnika p. O. *Czerwony śnieg“ a-odegrano ją 
z wielkim powodzeniem.

Od Adminislracyi.

Upraszamy o natychmiastowe nadesłanie zaległych prenu- 
m erat! Abonenci zalegający z prenumeratą następnego numeru 
bezwarunkowo nie otrzymają! 

Koledzy ! Pamiętajcie o funduszu prasowym  M o r ii! Zjed- 
nujcie jak najwięcej abonentów M orii,־ gdyż jedynie od Waszego 
materyalnego poparcia zależy dalszy byt p ism a!

W  sprawach pienężnych należy zwracać się do kol. Józefa 
M andia, Szpitalna 3. we Lw ow ie .

REDAG UJE K O M ITET.
Wydawca i  redaktor odpowiedzialny : Jakób G riinberg

Drukarnia Ignacego Jaegera, Lwów, Pasaż Hausmana 5•


